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Japończycy w koncesji międzynarodowej.
Pobicie konsuia am erykańskiego. — Zniszczenie dzielnicy Szapej. — D alsze ataki japoń­

skie. — Amerykanie lądują na wyspach hawajskich.
BOBIOEE KONSULA.

LONDYN, 15. 2. N a te ren ie  koncesji 
m iędzynarodow ej w S zanghaju  żołnie* 
rze japońscy  pobili w icekonsula S tanów  
Zjednoczonych, R in g w alta  i  p ro fesora 
narodowości ang ielsk iej, Parkesa- 

K onsul w raz z profesorem  zostali za­
trzy m an i przez p a tro l japońsk i i pod­
d an i rew iz ji osobistej. Praw dopodobnie 
konsul protestow ał, gdyż żołnierze za­
d a li m u k ilk a  ra n  tłuczonych. Ten sam  
los spo tka ł p rof. P ark esa .

N a wieść o za jśc iu  am erykańsk i kon 
sul g en era ln y  w S zan g h aju  wystoso­
wał o s try  pro test.

W A L K I W  S Z A P E J.
Japończycy  p rzy stąp ili dziś do bom 

bąrdow an ia  dzielnicy Szapej, chcąc n a j 
w idoczniej okrążyć w ten  sposób po rt 
W usung.

B om bardow anie trw ało  6 godzin. 
D zielnica je s t zupełnie zniszocona.

Znaczna część pocisków p ad ła  na  dziel 
fiicę m iędzynarodow ą, tak , że część 
mieszkańców m usiano  ewakuować. P o ­
za tein w ojska japońsk ie  d la  lepszego ob 
strzału w kroczyły do deielnicy m iędzy­
narodow ej i s tam tąd  prow adziły  walkę.

Dowódca japońsk i odbył dw ugodzin­
na konferencje z konsulam i: ang ie l.
sk im  i irancuskim , m otyw ując wkroczę 
n ie  w ojsk japońsk ieh  do dzielnicy m ię­
dzynarodow ej.

W O JSK A  R O S Y JS K IE  W SZANG­
H A JU .

W ychodzący w S zanghaju  o rgan  e- 
m ig rac ji ro sy jsk ie j „Z aria“ donosi, źe 
rad a  m iejska  koncesyj m iędzynarodo­
w ych zw róciła się do em igran tów  ro sy j 
Bkieh z propozycją utw orzenia odzia- 
łow b iałe j gw ard ji. P ro je k t ten  .został 
pow itany  przez ro s jan  entuzjastycznie. 
Tw orzenie oddziałów m a rozpocząć się 
w najbliższym  czasie.

OBCY IN STR U K TO R ZY  
"Wczorajsze sz tu rm y  japońsk ie  na 

fo r t W usung doprow adziły  do zajęcia 
terenów , leżących m ięday fortem  a ka- 
aalem  północnym .

W  porcie Szanghaju  w ylądow ała 9-a 
iy w iz ja  japońska. Liczebność a rm ji ja  
pońskiej w re jon ie  szanghajsk im  je s t 
obliezana na  35.000. Rzuca się w oczy 
o lbrzym ia ilość czołgów i samochodów 
pancernych.

P o rt W usung broniony jest przez 
fcantonczyków, k tó rzy  w niczem nie 
p rzypom ina ją  żo łn ierzy  chińskich z 
innych dzielnic k ra ju . W edług k rążą ­
cych pogłosek, p u łk i kan tońskie ćwiczo 
ne są p rzez in s tru k torów  zagranicznych. 
C h arak te rystyczny  je s t szczegół, iż kie

dy  zaproponow ano jednem u z pułków 
kantońskich  by  wycofał się z przedniej 
lin ji  na  odpoczynek, żołnierce jednogłos 
nie odmówili.

A M E R Y K A N IE  NA PA C Y FIK U .
W  dniu  w czorajszym  na  wyspach 

H aw ajsk ich  odbyło się lądow anie 40-to 
tysięcznej a rm ji am erykańskiej. Lądo­
w anie było  upozorowane m an ew ram i 
W ojska  w ysiadały  pod osłoną dymów. 
Sztuczne chm ury  zasuuły  m iasta  Ho­
nolulu  i okolice w p iom ien iu  k ilku  ki­

lom etrów. Do w yw ołania zasłony dymo­
wej użyto 60 okrętów  w ojennych.

W ZB U R ZEN IE  W R O SJL  
P ra sa  sowiecka podniosła dzisiaj a la rm  

dom agając się od rządu stanowczych 
kroków, wobec stw orzenia jaw n ie  przez 
Ja p o n ję  b ia łogw ardy jsk ie j a r in ji w 
M andżurji.

P ism a e w raca ją  uwagę na niebezpie 
ezeństwo to lerow ania  tego rodzaju  po­
czynań japońskich, k tóre  w następstw ie 
przynieść m ogą nieobliczalne skutki.

Ś . f  p .

Z BENDKOWSKICH

JULIA PELSIK
B. OBYWATELKA MIASTA SOSNOWCA 

opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 14 lutego 1932 roku,
przeżywszy łat 59.

W yprowadzenie drogich nam zwłok ze szpitala renardow- 
skiego do kościoła w Starym  Sielcu następnie w ś ro d ę  dnia 17 
lutego o godzinie 2.30 popołudniu, a później na cmentarz sos­
nowiecki. ■

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie we czwartek 18 
lutego o godzinie 5 rano w kościele w Starym  Sielcu.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i zna­
jomych.

RODZINA.
'-•‘ W  ‘- ’. k ’1 .

Zamach bombowy na ekspres
Wagon sypialny runą! z  15-metrowego

PARYŻ, 15. 2. W czoraj wieczorem w 
odległości 5 km. od M arsy lji dokonano 
zam achu bombowego na pociąg luksu­
sowy Rzym  — V entim ig lia  — P„ryż. 
W ybuch bom by nastąp ił w chw ili, gdy 
parowóz i dw a w agony przejechały  pod 
m inow ane miejsce.

W skutek w ybuchu pociąg złożony z 
w agonów ty lko  pierw szej klasy, rozer­

wał się na  dwie części.
ParowfV,, w agon bagażow y i re s ta u ra  

cy jny  potoczyły się 200 m etrów  naprzód, 
prcyczcin w agon re s ta n ra c y jn y  przo- 
wrócił się na  tor. Z pięciu wagonów 
d ru g ie j części pociągu syp ia lny  
ru n ą ł z nasypu 15-metrowej wysokości 
na dom m ieszkalny, burząc go częściowo 
inne w ykoleiły  się i za trzym ały  się na

Dynamitem za zdradę
Straszna zem sta robotnika budow lanego

PODZIĘKOW ANIE.
Naczelnem u lekarzow i szp ita la  w 
N iem cach p. Dr. Paszycowi, oraz 
p. Dr. T urkow skiem u za dokona­
nie pow ażnej operacji i za.troskli_ 
wą oppiekę całem u personelow i 
szp ita la  w; czasie m ojej choroby 
składam  serdeczne podziękowanie 

STANISŁAW  ZYGMUNT.

STOKHOLM,, 15. 2. -- M ieszkańców 
G oteborga obudził dziś rano  o goó*. 3 
potężny huk. Z okien domów w północ­
nej dzielnicy m iasta  posypały się szy­
by. Jednocześnie nad u licą  V egagattan  
ukazał się fa je rw erk  ognia.

J a k  się okazało w y.eciał w powie­
trze  dw upiętrow y dom, zam ieszkały 
przez ludność robotniczą. Na m iejsce ka 
ta s tro fy  p rzybyła  policja, k a re tk i sa ­
n ita rn e , wreszcie oddział wojska, k tó ry  
u sunął nap ływ ające tłu m y  publiczno­
ści. przystąpiono do akc ji ra tunkow ej.

Ilość w ydobytych o fia r z pod w y­
sadzonego w pow ietrze dom u W Goten- 
borgu wynosi do południa  już  czterech 
zabitych i 11 rannych. Is tn ie je  p rzy ­
puszczenie, że pod g ruzam i zn a jd u ją  
się dalsze ofiary .

P o lic ji udało sią aresztow ać spraw cę 
zam achu. Odnaleziono go dzięki tablicz 
ce z num erem  na porzuconym  rowerze.

Okazało się, iż je s t to 35-letni Gosta 
F ern ąu is t, robo tn ik  budowlany, k tó ry  
przed m iesiącem  rozszedł się z żoną.

F ern ąu is t zeznał podczas przesłucha­
n ia  w kom isariac ie  policji, że do s trasz  
nej zem sty pchnęła go zazdrość. Dowie­
dziawszy się, iż żona m a p rzy jąć  w 
swem m ieszkaniu obcego mężczyznę po 
stanow ił w ysadzić w pow ietrze dom, 
wraz ze w szystkim i m ieszkańcam i.

M iędzy ran n y m i zna jd u je  się żona 
F ernqu ista . Is tn ie je  nadzie ja  u trzy m a­
nia  je j p rzy  życiu.

ORGAN HITLERA W YLĘGARNIA  
KŁAMSTW.

B ER LIN , 15. 2. Pod ty tu łem  „Co­
dzienne k łam stw a A n g riffu "  „W elt am  
M ontag“ ogłasza kom unikat PAT,, de­
m en tu jący  wiadomość ,,M ontagu-  o rze 
kornej koncen trac ji w ojsk polskich n a  
Pom orzu.

H IN D EN B U R G  ZGADZA S IĘ  NA 
PIA ST O W A N IE  GODNOŚCI PR E- 

ZYDENTA.
B ER LIN , 15. 2. Dziś opublikowana 

zostało oświadczenie m arszałka Iliu d en  
b u rga  w spraw ie przedłużenia kaden­
c ji jego prezydentury .

W  oświadczeniu tern prezydent oznaj 
m ił, iż zgadza się na  p iastow anie odpo­
w iedzialnego stanow iska, lecz nie będzie 
pozostawał n a  usługach żadnej p a r t j i  
k ra ju .

BA NDYCI R ZU C ILI PO L IC JA N T A  
POD POCIĄG.

W ARSZAW A, 15. 2. (wł.) W  M arkach 
pod W arszaw ą "dokonano dzisiaj best­
ia lsk iego  m orderstw a n a  policjancie, 
k tó ry  usiłow ał zatrzym ać k ilku  oprysz- 
ków i odprowadzić do k o m isarja lu .

W  czasie szam otania  się bandyci 
schw ytali po lic jan ta  za ręce i nogi i 
rzucili go pod nadb iegający  pociąg, k tó  
ry  poszarpał go w kaw ałki.

NIEZDECYDOW ANA D E K L A R A C JA  
T U R C JI NA K O N F E R E N C JI ROZ- 

B R O JE N IO W E J.
GENEW A, 15. 2. Dziś na posiedzeniu 

konferencji rozbrojeniow ej, głos zabra ł 
w dalszym  toku dyskusji delegat T u r­
cji, m in iste r dr. Tew fik R uchidi Bey.

Przem ów ienie jego w ypadło dość bla 
do i niezdecydowanie. M inister Tew fik 
R uchidi Bey law irow ał dość zręcznie 
pom iędzy tezą francuską, a tezam i L i­
tw inow a, podkreślając dobre stosunki, 
panu jące  m iędzy T u rc ją  a ZSSR.

Po delegacie T u rc ji m ówił d e leg a t 
N orw egji, m in. Colban, p o rtu g a lsk i m i­
n is te r B ranco i delegat H o land ji van 
Blookland.

Rzym -- Paryż.
nasypu do rowu.

żelaznej ba lustradzie  mostu.
W śród pasażerów  w ybuchła panika,! 

potęgow ana przeć panu jące  ciem ności, i 
W krótce okazało się, że m im o wiel-! 

kich rozm iarów  k a tastro fy , je d y n ie 1 
trze j podróżni odnieśli lekkie rany. ku-| 
charz w agonu restau racy jn eg o  je s t cięż 
ko ranny .

N atychm iast podjęte śledztwo w yka-' 
zało, że przyczyną k a ta s tro fy  by ł n ie-' 
w ątp liw ie zam ach bombowy. W ybuch! 
by ł ta k  silny, że szyny zostały w m iej-- 
scu k a ta s tro fy  pow yginane i poszarpa­
ne, a szczątki ieh cnaleziono w p ro m ie -, 
n iu  kilkudziesięciu m etrów  od m iejsca 
w ypadku.

P rzed  k ilku  dniam i w tem  sam em  
m iejscu na  ten  sam  pociąg dokonano na  
padu  na  kondukto ra  wozu pocztowego i 
skradziono w orek z przesyłkam i w arto- 
ściowemi.

P o lic ja  gubi się w p rzypuszczeniach ,, 
czy zbrodnia je s t dziełem rabusiów , ccy 
też sk ra jn y ch  żywiołów politycznych.

STRZELANINA W HAMBURGU.
Starcie podczas rzucania ulotek. *

B E R L IN , 15. W śród m ieści u H an u
b u rg a  nastąp iło  wczoraj spotkanie dwu < 
g ru p  ag itacy jnych , zajętych  rozrzuca-J 
niem  ulotek. B y li to h itlerow cy i ko-v 
m uniści.

W yw iązała się strzelan ina, podczas 
k tó re j pad ł tru p em  hitlerow iec Hissin-i > 
ger, a  dw aj kom uniści odnieśli eiężki* 
rany . P o lic ja  aresztow ała 17 osób.
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KRW AW A NIEDZIELA WTIRLAN- 
DJI.

LONDYN, 15. 2. W związku z mające 
mi się odbyć ju tro  wyborami do parla­
m entu wolnego państwa irlandzkiego, 
namiętności politycznych przeciwni­
ków doszły w dniu - ezorajszym do naj 
.większego napięcia.

Podczas wieców w F o jfo rd  doszło do 
licznych starć, podczas których zastrze­
lony został kandydat p a r tji  rządowej 
Reynolds i strzegący go detektyw.

 o--------
SALWY W SALCBURGU. 

K ilkanaście osób ciężko rannych. 
W IEDEŃ, 15. 2. Na przedmieściu 

Salcburga, podczas przemarszu nie­
wielkiego oddziału heimwehry, nastą­
piło wczoraj starcie z komunistami.

Według zeznań świadków, komuni­
ści pierwsi zaczęli strzelać, w odpowie­
dzi na to członkowie heimwehry dali 
salwę. Kilkanaście osób odniosło rany, 
w te j liczbie trzy osoby są ciężko po- 
szwankowane. Policja dokonała aresz­
towań.
NOWOWYNALEZIONA „KRWAWLA 

CA GRANICA**.
BERLIN, 15. 2. W czoraj odbyły się w 

Tylży wielkie m anifestacje antylitew- 
skie, zorganizowane przez wsehoćuio- 
pruski Heimatsdienśt.

Przewodniczący miejscowego Heimatg 
dienustu, K aires podczas przemówienia 
wskazując w kierunku Kłajpedy, o- 
świadczył, że i tam  znajduje się krw a­
wiąca granica. Następnie mówca zazna 
ćzył, że Litwa, k tóra nie była w stanie 
rządzić K łajpedą, u trac iła  prawo, jakie 
jej przysługiwało z ty tu łu  konwencji 
kłajpedzkiej. Zebrani zażądali usunię­
cia gubernatora M erkisa, niemca z u- 
rodzenia, „szpicla ziemi kłajpedzkiej**, 
przywrócenia do urzędowania Bocttche 
ra, zniesienia stanu wojennego w K łaj­
pedzie i zasadniczej rewizji sprawy 
kłajpedzkiej.

Po m anifestacji tłum demonstrował 
przeciwko przywódcy mniejszości litew 
skiej, Yidunascowi, tak, iż w jego o- 
bronie stanąć m usiała policja. Tłum usi 
łował również urządzić przed konsula­
tem litewskim demonstrację, do której 
iednak policja nie dopuściła.

DOKĄD ZDĄŻA GENEWA?
K onferencja św iatow a w Ge­

newie została o tw arta  serjĄ prze­
mówień, w k tórych  odbija się 
duch narodów. D zisiaj i ju tro  roz 
w ijać się będzie defilada delega­
tów, pięćdziesiąt siedem narodów 
ukaże przed zwierciadłem pokoju 
oblicze swych am bieyj etnicznych

I  co dalej? Czego można się 
spodziewać od konferencji genew 
skiej? Czy nadzieje, związane z 
n ią , okażą się raz  jeszcze iluzją? 
T akie py tan ia  stawia sobie ludz­
kość, pom na wielkiej wojny.

A w tym  sam ym  czasie, gdy 
konferencja dyskutuje, liga  naro­
dów przeżywa ciężkie chwile, 
głowiąc się nad załagodzeniem 
konflik tu  chińsko-japońskiego. 
Jeśli liga  narodów  nie może dziś 
wiele zdziałać, jest to nietylko 
skutkiem  jej słabości wewnętrz­
nej, ale i śkutkiem  tego faktu, iż 
nie dysponuje ona żadną siłą ma- 
terja lną , k tó raby  m ogła nakazać 
respekt dla nakazów spraw iedli­
wości i etyki. Otóż dzisiaj, gdy ty ­
le narodów  obecnych jest na  kon­
ferencji rozbrojeniowej, czas roz­
patrzeć środki i drogi, mogące 
prowadzić do .celu.

W  im ieniu delegacji francu­
skiej postaw ił dylem at p. Tardieu 
ale zaznaczył tern samem trudnoś 
ci w jego urzeczyw istnieniu. A l­
bo więc wszystkie państw a wej­
dą w skład ligi, poddadzą się au­
torytetow i je j siły  zbrojnej i będą 
się wówczas rozbroić, albo też nie 
będą chciały, czy um iały tego u- 
czynić i spraw a rozbrojenia po* 
zostanie obłudnym  frazesem.

międzynarodowej pow ietrznej, 
lądowej i m orskiej, k tórej istnie­
nie i działalność pozwoliłyby do­
konać dzieła redukcji zbrojeń 
wszystkich państw. Czy to możli­
we? Czy wszyscy chcą tego? Czy

ludzkość jest przygotow ana n a  
to? F ran c ja  postaw iła pytanie. 
Odpowiedź należy do innych na­
rodów.

TLENKI B ER EN G E R
sen a to r F ran c ji.

Upadający monopol.
Dochodu nie przynosi, a demoralizuje.

Bynajmniej nie ze strony opozycji 
dla której gospodarka monopolowa 
tworzy wdzięczną odszkocznię do 
krytyki, lecz ze strony klubu prc-rzą 
dowego padły w  czasie dyskusji bu­
dżetowej ciężkie zarzuty pod adre­
sem naszego monopolu spirytusowe­
go. Jego polityka „sztywnych" cen, 
nie licząca się najzupełniej ze stosun 
kami, sprawia, że wpływy, do nie­
dawna jedna z podstawowych po- 
zyeyj budżetu państwowego, topnie­
ją zastraszająco. Dzisiaj to olbrzy­
mie przedsiębiorstwo, zbudowane 
nii ruinie przemysłu prywatnego, 
nie spełnia nawet tego zadania, w i-

ka z nadużyciami. Obecnie ceny są 
już w praktyce przymusem prohi- 
bicyjnym, a taki przymus jest 
mrzonką. I  ten, kto chce pić, a nie 
może na wagę złota przepłacać napo­
jów, musi iść drogą nielegalną.. 
Wzmocniona kontrola zaostrzy tyl­
ko czujność, a kary nie odstraszą 
nikogo, tak, jak w Ameryce nie od­
straszają przemytników nawet ka­
rabiny maszynowe.

O tern chyba wie monopol. Chyba 
widzi, że traci grunt pod nogami. 
Ale z bezwładem, właściwym gospo­
darczej biurokracji, z uporem, któ­
ry  dla każdego prywatnego kupca

mię którego kreowano je — nie do- oznaczałby samobójstwo, trwa przy 
starcza państwu poważniejszych do- starym cenniku. Niech dalej pęcznie

NAPRĘŻENIE W PARYŻU.
PARYŻ, 15. 2. Ze względu na nieprze 

jednane stanowisko lewicy w sprawie 
reform y wyborczej, w kołach politycz­
nych P aryża daje się odczuwać coras 
większe naprężenie.

W głosowaniu jutrzejszem  rolę jązycs 
ka u  wagi odegra lewica demokratycz­
na, k tóra dotychczas zachowywała się 
niejednolicie. Niektórzy jej przedstawi 
ciele b ra li stronę rządu, inn i znów łą­
czyli się z opozycją. Obeenie lewica de­
m okratyczna zapowiada, że na posie­
dzeniu senatu wystąpi jednomyślnie, eo 
ma być zaakceptowane na dzisiejszem 
posiedzeniu tej grupy.

Ustąpienie gabinetu Lavala jest u- 
ważane za możliwe, ehociaż w kołach 
politycznych wyrażane Bą zdania, że 
isego rodzaju wydarzenie odbiłoby się 
bardzo niekorzystnie na stanowisku 
F ran c ji w Genewie.

Utworzenie rządu lewicowego jest 
rzeczą mało prawdopodobną, ponieważ 
w izbie deputowanych przeważają ży­
wioły centrowe i  prawicowe.

STAN ZDROWIA&MAC DONALDA 
POGORSZYŁ SIĘ ZNACZNIE.
LONDYN, 15. 2. W stanie zdrowia 

Mac Donalda nastąpiło pogorszenie. 
Wczoraj było zwołane konsyljnm. Le­
karze orzekli, że chory w ciągu trzech 
tygodni musi pozostawać w kliniee pod 
ścisłym nadzorem lekarskim, a w przy 
•złości mnsi wyrzec się eiężkiej pracy.

W związku z tem oświadczeniem w 
Londynie rozesały się pogłoski o rekon­
strukcji gabinetu ministrów.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM L A IN -A S E
z kogutkiem

ie a t to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  ta k  u  d o ro s ły c h , ja k  i u  d z ie c

R. M. Spr. W ew n . Nr. 3534

W ysunąw szy swoją propozy­
cję techniczną stw orzenia siły 
zbrojnej, na  które j całość złoży­
łoby się każde państwo, F ran c ja  
uczyniła gest, rozw iewający nagły 
obłudy i fałszu. Misję w ykonania 
tego gestu  otrzym ał jeden z tw ór­
ców tra k ta tu  wersalskiego i pak­
tu  lig i narodów, współpracownik 
W ilsona i Lloyd Georga, najbliż­
szy współpracownik Clemenceau 
—  A ndrzej Tardieu, nietylko w y­
konał on ten gest, ale sięgnął w  
bliską przeszłość, przypom niał 
narodziny pak tu  ligowego, jego 
treści ducha, skierow ał tem sa­
mem odrazu dyskusję na  drogę 
o tw artej w ym iany zdań i opmji.

D ram atyczny problem at, któ­
rem u na imię: pokój, został posta­
wiony w całej swej nagości przed 
oczyma ludzkości.

K onferencja ani jest, ani mo­
że być, an i też pow inna być kon­
ferencją rew idującą tra k ta ty , pod 
pisane w r. 1919. Gdyby postaw i­
ła  sobie takie cele, gdyby chciała 
do nich zdążać, to w poszukiwa­
n iu  pokoju n a tra fiłab y  na wojnę.

K onferencja genewska w inna 
pracow ać w określonych zgóry 
ram ach i granicach, tj. ograni­
czyć się do rozpatryw ania  kw estji 
„ograniczenia redukcji zbrojeń” 
Nie chodzi tu  bynajm niej o dema­
gogiczne p a rad y  słowne w kwe­
stji rozbrojenia światowego, pow­
szechnego, któreby pokryw ały w 
końcu m ętne cele częściowego 
zwiększenia zbrojeń u  niektórych 
partnerów . Zadaniem  konferencji 
jest zorganizowanie żandarem rji

chodów.
Zato posiada magazyny, wypełnio 

ne po brzegi alkoholem, z którym nie 
ma co robić. Wobec takich „zamrożo 
nyck przez kryzys" zapasów, pod 
znakiem zapytania pozostaje naj­
bliższa kampanja spirytusowa. O ile 
będą dalsze zakupy surowca w go­
rzelniach, nastąpi to po cenach zni­
żonych i bodaj że wykluczających 
rentowność tej gałęzi przemysłu rol­
nego.

Gdyby z zastojem w obrotach i 
zyskach monopolu w parze szła pro­
hibicja społeczeństwa, ostatecznie ta 
ki przypadkowy wynik polityki mo­
nopolowej mógłby przynajmniej u- 
cieszyć organizacje abstynenckie. 
Sytuacja zbliżyłaby się do niedawno 
zniesionej prohibicji w Finlandji,

ją  magazyny, niech dalej likwidują 
się gorzelnie, nieoh jeszcze bujniej 
kwitnie przestępstwo, zrodzone w 
tej anormalnej atmosferze, niech da­
lej wsie całe tru ją  się samogonką 
lub też tą wyrafinowaną esencją ja­
dów, jaka pod nazwą spirytusu do 
celów przemysłowych jest_ „trium ­
fem" techniki monopolowej.

Ale nie oskarżajmy monopolu o 
zupełną bezczynność. Panowie za 
biurkami słyszeli coś. że istnieje re­
klama handlowa, i z wielkim sump­
tem i w pięknej szacie wypuszczają 
od czasu do czasu na rynek ̂ — publi­
kacje propagandowe. Dowie się z 
nich każdy, że wódki gatunkowej (t, 
j. te, których jeszcze monopol nie 
wyrabia) są dla zdrowia szkodliwe, 
natomiast monopolowe „czyste"
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gdzie alkohol można było zawsze na- „luksusowe są dla organizmu ludz- 
być, ale po cenach wykluczających kiego prawie lekarstwem. A poza- 

• — — tem ileż korzyści daje alkohol w go-szerszą konsumcję. Tymczasem jed­
nak ludzie piją, tylko wystrzegając 
się butelek monopolowych produku­
ją sami, lub trują się denaturatem. 
I  to jest istotnie dla zagadnienia. 
Skarb państwa ponosi" olbrzymieĆ ld JL D U \Y C L  ~ j ------------------ —  7 j  * 1  >

straty, a ludność dem oralizuje się kiepską łronją, gdy nie były 
' Lemi praktykami. Poza wła- tworem mozgow, które mczeniełegalnemi praktyki 

ścicielami tajnych gorzelni i pośred­
nikami nie zarabia nikt.

Jest rzeczą wykluczoną, aby tu 
wiele pomoc mogła zaostrzona wal-

spoda-rstwie domowem! Można nim 
wszystko czyścić, używać do okła­
dów i kąpieli, do nalewek. Wszystkiej 
te  recepty i zachęty może odniosły-; 
by skutek, gdyby nie były tak — 

- - - ' Ryły wy-
niczego nie

rozumieją. .
Bo spirytus w cenie 15 złotych 

za litr nie jest i nie może być a rty ­
kułem codziennej potrzeby.

Zasiłki dla robotników polskich powracających
z zagranicy

W związku ze wzrastającem zagrani 
cą bezrobociem, w wyniku którego wie. 
lu  robotników polskich powraca do kra 
in, urząd em igracyjny komunikuję, ze 
zwolnieni z pracy robotnicy powinni 
przed wyjazdem zaopatrzyć się w swia 
dectwa pracy. Świadectwa te zawierać 
m u s z ą  następujące dane: nazwą zakła­
du pracy i określenie charakteru  Pr zsd 
siąbiorstwa; nazwą miejscowości, w któ 
rej znajduje sią zakład pracy; datą wy 
stawienia świadectwa; imią i nazwisko 
robotnika zwolnionego z pracy; datą 
przyjęcia i zwolnienia z pracy; wyso­

kość otrzymywanego zarobku; podpis 
pracodawcy; wskazanie ogólnej liczby 
pracowników, zatrudnionych przez dane 
przedsiąbiorstwo w okresie, gdy praco­
wał w niem zwolniony z pracy robotnik.

Świadectwa te, zelegalizowane przez 
władze adm inistracyjne zagranicm e, 
bądź też przez właściwy konsulat itze 
czypospolitej Polskiej, dadzą reem igran 
towi podstawą do ubiegania sią o zasił­
ki z funduszu bezrobocia w term inie 
nie później, niż w ciągu dwuch miesią 
cy po rozwiązaniu ostatniej umowy naj 
mu pracy zagranicą.

Sensacyjne zakończenie olimpiady
PORWANIE MILJONERA W LAKE PLACID.

LAKE PLACID, 15. 2. Sensacją dnia 
w Lake Placid było nietyle zakończe­
nie olimpjady zimowej, ile wiadomość 
o uprowadzeniu m iljonera H enry Blag 
dena przez nieznanych złoczyńców.

Kilku zamaskowanych i uzbrojonych 
ludzi wdarło sią do willi „klubu feudal

Ogłaszajcie się 
w ..E X P R E S S  *

nego“, gdzie mieszkał Blagden i uprowa 
dziło go siłą. Jest on u wieziony w celu 
uzyskania okupu. M ilioner wystosował 
do swoich bliskich rozpaczliwy list pro 
eząc.o przesłanie sumy na okup i me- 
uwiadam ianie o porwaniu policji, W 
przeciwnym razie bowiem grozić mu m a 
śmierć.

Władze policyjne, dowiedziawszy sią 
o zuchwałem porwaniu m iljonera, po­
staw iły na nogi kilkuset policjantów*- 
którzy gorączkowo przeszukują okolice 
Lake Placid.



Tendencje strajkowe na kopalniach Zaołebia. k r o n i k a .
m  _ i ■    . ^  i  K A l.ftlNrfcA i i s v i ;Zebranie gorniKów na kop. „Saturn" i „Czeladź". — Stanowisko

„Pracy Polskiej*'
Dzień wczorajszy w górnictwie Za­

głębia Dąbrowskiego i Krakowskiego 
minął pod znakiem dużego naprężenia. 

*2 jednej strony znacznie zaostrzony na­
strój wśród górników, wypowiadają- 
•ipych sie za strajkiem, który w myśl 
niedzielnej uchwały centralnego związ 

~fcu górników wybuchnąć ma w nadcho­
dzący czwartek, o ile przemysłowcy do 
środy nie eofną swych warunków o ob­
niżce płac, z drugiej zaś strony dener­
wujące oczekiwanie na decyzje pmemy- 
sloweów, wytworzyły atmosferę niepo­
kojącą.

Na kopalni Modrzejów w dalszym 
ciągu trwa strajk. Wczoraj dwie zmia­
ny ranna i popołudniowa nie zgłosiły 
sie do pracy. Zatrudniona jest jedynie 
obserwacja i personel techniczny, w 
liczbie około 80 osób. Na szeregu kopal­
niach odbyły sie wczoraj wypłaty. Pła- 
c'"-ri normalnie.

4aegól na kopalniach panował wczo­
raj spokój. Chrześcijański ewiązek gór­
ników w Zagłębiu Dąbrowskiem, który 
W pertraktacjach z przemysłowcami 
nie bierze udziału do sprawy zatargu 
w górnictwie ustosunkował sie nastę­
pująco:

Związek protestuje przeciwko obniż­
ce płac. W obronie zagrożonych płac 
bedzie walczył do ostatka, nie wyłącza­
jąc strajku, o ile strajk ten bedzie o- 
pariy wyłącznie na podłożu ekonomioi- 
sem ..

Wczoraj o godz. 10 rano na kopalni 
„Saturn" odbyło sie zebranie robotni­
ków przy udziale około 500 osób. Do ze­
branych przemawiał delegat p Musiał, 
który poinformował górników o wyni­
ku kongresu delegatów centralnego 
związku górników w Sosnowcu. Wszy- 
scy robotnicy wypowiedzieli sie za straj 
kien . O godz. 2.20 popoł. odbyło sie dru­
gie »zebranie dla górników, którzy wy­
jechali z kopalni w lirzbie 400. Górnicy 
wypowiedzieli sie również za strajkiem.

Odbyło sie również zebranie na kopal­
ni „Czeladź ‘ na Piaskach. Przemawiali 
delegaci pp. Ciołek i Guzik. Zebrani 
jednomyślnie wypowiedzieli sie za 
strajkiem.

Jak sie dowiadujemy, centralny zwią 
zek górników rozpoczął już przygoto­
wania do strajku. Akcja strajkowa spo 
czywać ma w rekach zarządów oddzia­
łów, które będą nią kierować z sekreta­
riatem okręgowym na czele.

Dziś w Krakowie odbędzie sie posie­
dzenie egzekutywy centralnego związ­
ku górników w sprawie proklamowane­
go strajku. Na posiedzenie to wyjechał 
sekretarz Bielnik.

Związek zasadniczo nie wysuwa wal­
ki strajkowej, jednak, gdyby strajk wy 
buchł, nie bedzie akcji łej przeszkadzał.

W tore l\

Wobec wytworzonej sytuacji stanowi 
sko zjednoczenia zawodowego polskie­
go przedstawia sie następująco:

Wczoraj do późnego wieczora toczy­
ły sie obrady związku górników „Praca 
Polska", w wyniku których postanowio­
no upoważnić zarząd główny do wzno­
wienia pertraktacyj z przemysłowcami.

Stanowisko to znalatiło całkowitą a- 
probate górników związku. Zarząd głów  
ny postanowił wysłać dziś do rady zjaz 
du delegacje.

Zaznaczyć należy, że jak krążą po­
głoski, „Praca Polska" ma wysunąć Isen 
cepcję 4 proc, obniżki płac.

RODZICE!
Jeżeli zależy Wam na zdrowiu moraluem i teżyźnie fizycznej Wa- 

M j^hdzieoi, przyślijcie je do- Koed. Gimnazjum sejmikowego z prawami 
w f™ P? 1C£  (Yi"W° kieleckie) Typ h umam styczny, j. obcy niemiecki. 
Internaty dla chłopców pod opieką O. O. Reformatów, dla dziewcząt p. o 
S. o. Kanoniczek. Letnie i zimowe sporty. Troskliwa rodziciolska opie­
ka. Radosna szkoła pracy o wysokim poziomie. Nauka wraz z całkowi- 
tem utrzymaniem 90 — 100 zł. miesięcznie. Inform acyj udzieli Dyrekcja.

Urzędnicy m iejscy w .ZagłęDiu protestują
przeciwko skasowaniu 15 proc. dodatku komunalnego.
W lokalu własnym w Dąbrowie od­

była się konferencja delegatów związ­
ków zawodowych pracowników miej­
skich miast Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przewodniczył konferencji prezes związ 
bu w Dąbrowie p. Wł, Wolski, sekre­
tarzował p. Cz. RoguJa

Reprezentowane były związki: z So­
snowca, Dąbrowy. Będzina, Zawiercia, 
Czeladzi, Olkusza i Częstochowy.

Głównym tematem konferencji była 
sprawa 15-procentowego dodatku ko­
munalnego, który dotychczas pracow­
nikom miejskim był wypłacany, a któ­
ry  na skutek rozporządzenia wojewódz­
twa zostanie z dniem 1 kw ietnia br ska- 
sowany.

Drugą niemniej ważną, nad którą 
dłużej dyskutowano, była sprawa opro­
centowania urzędników ua rzecz m iej­
skiej kasy emerytalnej. Otóż dotychczas 
urzędnicy miejscy na rzecz kasy eme­
ry talnej wpłacają 3 procent od swoich 
płac miesięcznych, m agistrat zaś 5 pro­
cent. Obecnie województwo wydałc. za­
rządzenie, aby pracownicy miejscy wpła 
cali do kasy em erytalnej tę samą sław­
kę procentową, eo i m agistrat, tj. 5 pro­
cent.

Po dłuższej i wyczerpującej dyskusji 
postanowiono wysłać protestacyjny me- 
morjał do niinisterjum, województwa i 
poszczególnych zarządów miast Zagłę­
bia.

KOMUNIKAT ZARZĄDU OBWO­
DOWEGO FUNDUSZU BEZROBOCIA 

W SOSNOWCU.
Odbyło się posiedzenie zarządu, na 

którem zatwierdzono sprawozdanie z 
działalności biura za styczeń br i u- 
chwalono prelim inarz budżetowy na ma 
rzec, w yrażający się no stronie wpły­
wów 155.000 zł., po stronie wydatków 
659.600 zł., z czego na akcję zasiłkową 
641.800 zł., wydatki zarządu 441 zł., ko­
m isję odwoławczą 918 zł. i obwodowe 
biuro 16.441 zł.

Pozatem zarząd uchwalił zwrócić się 
do władz centralnych F. B. o wyjedna­
nie u m in istra pracy objęcia akcją za­
siłkową częściowo zatrudnionych robot 
ników niektórych zakładów pracy na te 
renie zarządu obwodowego F. B. w So­
snowcu, w których zarobek tygodnio­
wy z powodu ograniczenia produkcji 
nie przekracza pełnego umówionego za­
robku za dwa dni pracy w tygodniu.

R E JE ST R A C JA  POJAZDÓW MECHA 
N IC Z N Y m .

Dnia 15 i 16 bm. przyjeżdża do Sos­
nowca kom isja wojewódzka, celem prze 
prowadzenia re jestracji pojazdów me­
chanicznych. K om isja urzędować bę­
dzie w  lokalu zrzeszenia właścicieli 
taksówek i samochodów pryw atnych w 
^ ? o w c u ,  ul. Prom yka 3, w godz. 8.30 
od 3.30 popoł.

Zagadkowy zamach samobójczy warszawianki
USIŁOWAŁA POZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA W ŁAŹNI M IE JS K IE J 

W SOSNOWCU.
W godzinach wieczorowych do łaźni 

mie„skiej w Sosnowcu przyszła jakaś 
elegancka dama, która zakupiwszy bilet 
do kabiny z wanną, oczekiwała na swą 
kolejkę.

Nieznajoma swem zachowaniem, 
świadeząeem o niezwykłem zdenciwo- 
waniu, zwróciła na siebie uwagę kilku 
osób.

Po pewnym czasie nieznajoma nie­
wiasta zajęła wskazana je j kabinę. Mi­
nęła godzina. Obsługaczka kilkakrotnie 
stukała do drzwi, lecz napróżno. W ka­
binie panował zupełny spokój.

Zaniepokojona tern powiadomiła za­
rządzającego łaźnią, który telefonicznie 
wezwał policję. Wyważono drzwi i o- 
czom obecnych przedstawił się zgoła 
niespodziewany widok.

Na kanapce, obok wanny napó? u- 
brana leżała nieznajoma. Trupia bla­

dość pokryła jej twarz, na wargi wy­
stąpiła piana.

Obok na podłodze leżała mała bute­
leczka.

Wezwany lekarz udzielił sam obój­
czyni pierwszej pomocy, przyczem 
stwierdził, że wypiła ona znaczną ilość 
opium. W stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono ją  do szpitala miejskiego.

Jak  ustaliło śledztwo desperatka 
jest stałą mieszkanką Warszawy, 30-let 
nią Julją Mroczkowską. Mroczkowska 
od kilka dni przebywała w Sosnowcu, 
zajmując pokój w hotelu „Victorja".

Co spowodowało przyjazd Mrocz­
kowskiej do Sosnowca i co było powo­
dem jej samobójczego kroku — dotych­
czas nie zdołano ustalić.

Policja prowadzi w tej sprawie e- 
nergiezne dochodzenie.

Krwawy pościg za złodziejami
we wsi Oe^l n pod Sławkowem.

iłsOLLir
.PREZERWATYWY.,

Nie c z y ń c i a  
eksperym entów  
?e  z d r o w i e m

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

H |  |  f i "  do w edziono 
^  profilaktyczne.

We wsi Cieślin, gm. Sławków miał 
miejsce wczorajszej nocy wypadek po­
strzelenia mieszkańca tej wsi preez 
bandę złodziei, przypominający jeszcze 
świeży mord na osobie śp. Ignacego 
Pieehowicza w Olkuszu.

Do sklepu Stanisława Cembrzyńskię 
go w Cieślinie zaraz po godz. 2 w nocy, 
włamali się złodzieje. Po rabunku, prey 
wyjściu ze sklepu przebudził się wła­
ściciel sklepu i jego brat, Piotr;

Domyślając się obecności złodziei w 
sklepie chcieli ująć ich na gorącym u- 
czynku, lecz niestety, złodzieje zaryglo 
wali drzwi ich mieszkania od zewnątre.

Gdy wyważenie drzwi nie pomogło,

Cembrzyńscy wyskoczyli z mieszkania 
oknem.

Złodzieje, których było czterech uno­
sili łup na plecach i podążali ku laso­
wi w stronę Strzemieszyc. Cembrzyńscy 
pogonili za nimi, a nawet Piotr zdołał 
uchwycić jednego ca rękę.

Wówczas złodzieje poczęli strzelać do 
goniących i Piotra Cembrzyńskiego po 
strzelili niebezpiecznie w nogę. Cem­
brzyńscy zmuszeni byli zaniechać pości- 
Sfu, aby nie narazić się na pewną 
śmierć ze strony bandy ełodziei.

Na miejsce wypadku udał się nie­
zwłocznie powiatowy komendant p. p. 
z Olkusza.

KALENDARZYK.
Dziś; Juljanny 
.Jutro: K onstancji  
Wschód słońca: 7.0 
Zachód słońca: 4.57
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Wtorek, 16 lutego.
11.20. Kom. meteor. 11.45. Codzienny 

przegląd prasy polskiej. 11.58. Sygnał 
czasu z warsz. obs. astr 12.05. Program  
na dz. bież. 12.10. P ły ty  gramof. 13.10 
Kom. meteor. 13.15. Kom unikat gospo­
darczy. 14.45. Muzyka taneczna. 15.15. 
Chwilka lotnicza. 15.25. „Praktyki i p rak  
tykantki w gospodarstwach domowych".
15.45. Giełda pieniężna. 15.50. P rogram  
dla dzieci. 16.20. „Od rzeki św. Waw­
rzyńca do Pacyfiku". 16.40. Koncert wo 
kalny. 17.10. Odczyt z Krakowa. 17.35. 
Koncert popularny. 18.50. Rozmaitości.
19.15. Książka rolnicza. 19.30. Wiadomo­
ści sportowe. 19.35. O rkiestra mandolin.
19.45. Prasow y dz. radjowy. 20.00. Felje­
ton pt. „Wilamowitz i Nitzsche". 20.15. 
Koncert jubileuszowy. 22.40. Dodatek do 
pras. dz. radjowego. 22 45. Kom. meieor. 
i policy.ny. 22.50. Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
Środa, 17 lutego.

11.20. Ko.li. meteor. 11.45. Codz. Prze 
gląd P rasy  Polskiej. 11.58. Sygnał czasu 
z Warsz. 12.05. Program  na dz. nast. 
12.1(1. P ły ty  gramof. 13.10. Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 13.15. Kom. gospod.
14.45. Muzyka lekka. 15.15. Wiad. To w. 
Kooperatystów. 15.25. Skrzynka poczt.
15.45. Giełda pien. oraz kom. dla żeglu 

A r y baków. 15.50. P ły ty  gramof.
16.15. Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. 
i Państw. Zw. Sport. 16.20. Odczyt p. L 
Zorze polarne. 16.40. Pieśni hiszpańskie. 
16.55. Angielski. 17.10. Odczyt. 17.35. 
Koncert popoł. 18.50. Rozmaitości. 19.15.'

roln. 19.25. Program  na dz. nast. 
19.o0. Wiad. sport. 19.35. Piosenki. 19.45 
Pras. Dz. Radj. 20.00. Feljeton muz. ze 
Lwowa. 20.15. Ukraińskie pieśni ludo 
we. 21.00. Kwadrans lit. 21.15. Utwory 

. skrzypc. 22.00. Feljeton p. .t Oczy, uszy 
i podniebienie Paryża. 22.15. Dodatek 
do Pras. Dz. Radj. 22.20. Urz. kom. 
Państw. Inst. Met. i kom. polic. 22.25. 
Muzyka lekka. 22.45. Odczyt ang. ze1 
Lwowa. 23.00. Muzyka taneczna.

K A T O W I C E .
Wtorek, 16 lutego.

Cod,z' Przegląd P rasy  Polsk. 
11.08. Sygnał czasu z Warsz. ]ó 10 
Koncert z p ły t gramof. 13.10. Kom. ź: 
W arsz 14 55. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gospod. Woj. Śl. 15.05. Intermezzo muz* 
lo.l5. Lr. z Warsz. 16.40. Koncert z płyt 
gramof. 17.10. Odczyt z Krak. 17.35. Kon 
cert z W arsz. 18.50. Rozmaitości. 19.20. 
Fraw da i nieprawda artyzm u w tea-, 
trze. 19.40. Kom. sport. 19.45. Tr. z W ar 
szawy. 22.50. Program  na dz. nast. 22.55' 
Muzyka tan. z Warsz.

TEATR M IE JSK I W SOSNOWCU.
Dziś we wtorek na Niemcach w sali 

Klubu, artyści teatru  miejskiego z So­
snowca odegrają wesoła komedię T.

Ptj  ”Aureleiu> nie rób lego. Świetnie podpatrzone typy współ 
czesnego mieszczaństwa, swojski hum or’
1 doskonała g ra artystów  pn. A rei.szew-, 
skiej, Kossakowskiej, Sobotkowskiei, 
r w , 8̂ 1®'1 ? tytułowa), Z,skrzyńskiej,
Orehoma, Palanskiego. Relskiego i in. 
sKładają się na godną ujrzenia całość. 

Początek o godz. 8.15 wiecz.
środę — ostatnia sensacja naszej 

sceny „Pociąg widmo" fascynująca i cie 
kawa sztuka w 3 aktach A. Ridley‘a, 
uKaze się po cenach popularnych od 80 
gr. do 2.60 zł.

Vt czwartek po cenach zniżonych 
od 50 gr. do 1.90 zł. poraź ostatni „Hau- 
hau , komedja w 4 aktach Hodgesa i Per 
cyvala z dyr. Tańskim W roli głównej.

>V piątek, po cenach zniżonych „Gru­
be ryby".

W próbach: „Medaljon prababki* ko­
medja w 3 aktach St. Warskiego. o-------

Z Sosnow ea.
, (s) Na intencję Ojca św. W zwi4zku 

z rocznicą koronacji Ojca św. P iusa X I, 
w ub. niedzielę w świątyniach sosnowiec 
kich odbyły się uroczyste nabożeństwa 

na intencję Papieża, urzy licznym u- 
dziale wiernych.

Odśpien ,ie zostało „Te Deum Lau- 
danius".

(s) Obchód dwuchsetnej rocznicy 
urodzin Jerzego Waszyngtona. W dniu 
22 bm. przypada 200-lętnia rocznica u- 
rodzm Jerzego W aszyngtona, pierwsze­
go prezydenta Stanów Zjednoczonych 
A m eryki Północnej. Data ta została 
uznana za święto narodowe amerykan.

W  Polsce czyni się obecnie przygoto­
wania do uczczenia pamięci wielkiego 
bohatera i wielkiego męża stanu.

Towarzystwo polsko - amerykański*, 
wydało broszurę o Waszyngtonie, pióra 
K arola Koźmińskiego.

Zapewne i w naszych kołach zagłę- 
biowskich utworzy się odpowiedni ko-' 
m itet obywatelski. Szkoły o trzym ały 
już zlecenie władz, aby te uroczystości 
urządzać ’



Str 4.

(s) W ynik zbiórki u lia raę j na  bezr.o- 
botnych. W ynik  niedzielne., zbiorki u- 
licznej na bezrobotnych w Sosnowcu 
przyniósł (503 zł. 30 gr.

Śum a ta  przekazana została uo dy­
spozycji m iejskiego kom itetu  do spraw
bezrobocia. , . ,  , ,.

W ubiegłym  m iesiącu zbiórka ulicz­
na, urządziopa w dn iu  18 stycznia p rzy ­
niosła 788 zł. _

(s) D robny pożar w Sosnowcu W 
posesji Józefa  In g s te ra  (P rzejazd  9, wy 
buchł niespodziew anie pożar. Spłonęła 
szopa drew niana, w ktc-rej znajdow ało
sie siano. , .

Szopę tą  dzierżaw ił trzymon Łęczycki. 
S tra ty  wynoszą około 1200 zł. P rzyczyny 
pożaru  nie udało sie dotychczas usta-
lić .

(s) K radzieże. Janow i W alczykowi 
(Leszno 4) skradzione, row er w art. „UU

— Z m ieszkania M ichaliny K idaw y 
(K ow alska 10), n iew ykryci z|° d z ;eje 
sk rad li różną garderobę w art. 106 zł.

— Z m ieszkania Luzera W intenber- 
ga w Niwce skradziono t  k ie liszk i sreb r 
ne, tace, bieliznę i 2 m fr. m a te rja lu  na
ogólna sum ę 160 zł.

— Ze sk ładu  P in  Kusa K lep lisza  
(Targow a 4) skradziono 2 beczki siedzi, 
w ari. 165 zł.

Z Będzina.
(by Osobiste. D yrek to r pow iatow ej 

kasy  kom unalnej w BQr3zmie, R. R ogoj- 
sk i od dnia ju trzejszego  rozpoczyna 
m iesięczny u rlop  wypoczynkowy.------ - Q

Z Zawiercia.
(z) Z m ag istra tu . Z dniem  dzisiej­

szym przystąpiono do rozsy łan ia  bezro 
'botnym  korzysta jącym  z akc ji dorazngj 
kwitów n a  żywność. A kcja zapom og we 
ulowych jest na  ukończeniu. Zgłasza­
nie sie zainteresow anych po kw ity  zyw 
nościowe do m a g is tra tu  je s t bezcelowe, 
gdyż bedą one każdem u dostarczane do

'  31U .
(z) Z walnego zebran ia  leg ji inw ali­

dów w ojsk polskich. W  u b ieg łą  medzie 
le w lokalu  w łasnym  odbyło siĘ w ałne 
doroczne zebranie leg ji inw alidów , na 
itórcm  dokonano w yboru nowych władz 
powołując: na prezesa p. v A chtelika 
(ponowne), wiceprezesa H . M achelskie. 
go, sekre tarza  J. K ow alika, skarbn ika  
Stan. Grabowskiego, członka zarządu L. 
Bogackiego. K om isją rew izyjną stano ­
w ią: przewodniczący W itold Nowak, Z. 
K onopka, A. M arszałek. Sąd koleżeński: 
H. M achelski przewodniczący, A. Zyt- 
kowski i A. M aruszak. W  toku dal­
szych obrad upoważniono zarząd do 
poczynieuia s ta rań  w k ie runku  uzyska 
n ia  dochodów z koncesji rozk le jan ia  
afiszy, k tó rą  dzisiaj w całości w ykorzy 
stu je" dla siebie związek inw alidów  wo 
jennych R. P.

(z) S tra jk  w fabryce szkła. W czoraj 
w fabryce szkła zastra jkow ało  420 ro­
botników. S tra jk  pow stał na  tle  odmo 
wy dyrekcji fa b ry k i p rzy jęc ia  z powro 
tem  do p racy  zredukow anych ostatn io  
26 robotników.

W  spraw ie zlikw idow ania sporu 
interw enjow ał inspek to r p racy  raz. 
Paw łow ski i poseł Konieczko. Przed po­
łudniem  robotn icy  p rzy stąp ili do pra- 
cy, mimo, że sp raw a nie została jeszcze 
ostatecznie załatw iona. P e r tra k ta c je  są 
jiszcze w toku.

Lokatorzy domów Z U P.P. 
ohmżki czynszów

W lokalu szkoły powszechnej im. 
P rau ssa  w Sosnowcu odbyło się nad­
zwyczajne zebranie członków związku 
lokatorów  domów zakładu ubezpieczeń 
pracowników um ysłow ych w K ról. H u 
cie, znajdu jących  się w Sosnowcu (ul. 
Jag iellońska), w którem  wzięło udział 
64 osób. Z agaił zebranie prezes związku 
sędzia M ikołajczyk, prosząc następnie 
na przewodniczącego prof. Czubatego. 
Sekretarzow ał p. P . Sznajder. O brady 
rozpoczęto odczytaniem  pro tokułu  z 
ostatniego walnego zebrania, poczem 
dłuższe spraw ozdanie z działalności za­
rządu  związku odczytał sekr. p. Sznaj­
der.

N aslepnie dłuższą dyskusję  prow a­
dzono na tem at w ygórow anych świad 
czeń, k tóre zarząd zakładu w przesła­
nych do poszczególnych lokatorów  na  
kazach płatn iczych nazw ał je  n ie ja ­
sno, a raczej tajem niczo — „świadczę, 
nia uboczne".

Om aw iano rów nież spraw ę w ygóro­
wanego czynszu mieszkaniowego w 
tych domach, k tó ry  w innych m iastach  
został już, z e  w z g l ę d u  na ciężki k ry ­
zys, znacznie obniżony. W toku dysku 
s ji pad ły  również słowa pod adresem  
zarządu zakładu Z. U. P . U., że zbyt

w Sosnowcu domagają sią 
mieszkaniowych.
obojętnie tra k tu je  swoich lokatorów  i 
ich słuszne prośby.

Po dłuższej dyskusji uchwalono 
jednogłośnie w ysłać do m in is tra  p racy  
i opieki i do zarządu zak ładu  Z. U. P. 
U. w K r. H ucie petycje z prośbą  o 
znaczne obniżenie czynszu m ieszkanio 
wego w domach zakładu, znajdujących  
się w Sosnowcu.

Ponadto  uchwalono w ysłać lis t do 
dyrekcji zakładu ZTJPU. z prośbą  o 
udzielenie szczegółowych (zestawienie 
rachunkow e) w yjaśnień w zw iązku s 
pobieranem i św iadczeniam i ubocznemi.

Uchwalono również, aby  do czasu 
złożenia tych  w yjaśnień  przez zakład 
ZUPU. w strzym ać sie od płacenia za 
świadczenia uboczne. Świadczenia za wo 
dę i kanalizację należy płacić.

N ależy wspomnieć, że przy w ynajm o­
w aniu lokalu  przedstaw iciel zakładu 
ZUPU. inform ow ał, że koszta świadczeń 
wynosić będą 10 do 12 proc. Obecnie oka 
zało się, że św iadczenia te  wynoszą 20 
— 24 proc. m iesięcznego czynszu miesz 
kaniowego.

O brady zakończono refera tem  na te 
m at „Obrona przeciwgazowa", k tó ry  wy 
głosił p. D yner oraz referatem  p. Nowa 
ka na tem at ogródków7 działkowych.

Nowy z m ą ń  p dokręgu zw. piłki nożnej w Zagłęb u
W ubiegłą niedziele, w sa li rady  m iej 

skiej w Dąbrow ie odbyło się doroczne 
w alne zebranie klubów  sportow ych z te­
ren u  Zagłębia D ąbrow skiego. K ielecki 
związek okręgow y p iłk i nożnej rep re ­
zentow any był przez prezesa M. H assen 
felda. Przew odniczyli zebran iu  inż Bi- 
jaszkiew iez i m gr. H assenfeld. S ekre ta­
rzow ali: M. W ójcik, Olszewski i Binkie- 
w'icz.

Po dość gorące;' d y skusji na  tem at 
znanej spraw y ekscesów lipcowych na 
boisku „U nji“, obecni na zebraniu  jed ­
nogłośnie udzielili abso lu to rium  ustę­
pu jącem u zarządowi.

P rzed  przystąp ien iem  do wyborów

nowego zarządu podokręgu Zagłębia 
D ąbrow skiego referow ane były spra- 
dozdania z działalności zarządu, kaso­
we i  k ap ita n a  podokręgu.

Do zarządu podokręgu zostali wy­
b ran i pp.: inż. M ichalski — prezes, dr. 
Reehtszaft, kom. Rosołowicz, inż. Ru- 
pryjenlko, Bluszcz, Landcman, Binkie- 
wicz, Zieliński i Południkiewicz 

Do kom isji rew izyjnej pp.: Kosmala, 
W ójcik i Grosman.

R ozgryw ki w bieżącym  roku  dla k la ­
sy A wyznaczono w jednej g rup ie  na 
dzień 27 m arca  rb. N a zebraniu  repre­
zentow anych było 36 klubów.

Nr. 46

Premjera w t e a t r z e  m ie jsk im  
w Sosn ow cu .

„Pociąg widmo" — sztuka w 3 a k t  
A. Ridley a.

Z wystawionych dotychczas przez 
tea tr sosnowiecki sensacyjnych 
sztuk „Pociąg widmo“ należy zali- 
ctzye do najlepszych. Sztuka ta bu­
dzi na przemian grozę i wesołość i 
trzym a widza przez trzy akty  w du- 
żem napięciu. Treść sztuki jest 
nawskroś sensacyjna i do ostatnie­
go momentu zagadkowa.

Sztukę tę, na scenie naszego te­
a tru  warto zobaczyć. Przedewszyst- 
kiem została ona należycie i drobiaz 
gowo opracowana. Dekoracja sceny, 
poczekalni stacyjnej, przejście po­
ciągu, odpowiednie efekty świetlne 
dają wiele emocjonujących momen­
tów.

Reżyserowi sztuki p. Gołaszew­
skiemu, za pomysłową reżyserję i 
doskonałą grę — należy się uznanie.

Również g ra  pozostałych w y k o  
nawców nie przedstawia nic do ży­
czenia.

Na pierwszy p-lan wysuwu się 
p. Zakrzyńska, w roli Ju lji  Price. 
Tragizm obłąkanej i przeistoczenie 
się nagłe w kobietę - wampa zrobio­
ne było po mistrzowsku.

Doskonałe również grały swe ro­
le pp.: Tańska, Sobotkowska i Gó­
recka, aczkolwiek miejscami może 
trochę za krzykliwie.

Świetni byli pp.: Szafrański (za­
wiadowca stacji), Horowicz i Paiań- 
ski, jak  również pp. Orehoń i Relski, 
w roli wystraszonych mężów.

Dobre opanowanie ról, odpowied­
nie tempo gry tworzy widowisko 
godne widzenia.

(—y)-

SPRAW CY MORDU W OLKUSZU
staną przed sądem doraźnym.

W  dniu  w czorajszym  pod silną  eskor 
tą  zostali przew iezieni do w ięzienia w 
Będzinie spraw cy zam ordow ania śp. 
Ignacego Piechow icza Są to  m ieszkań­
cy Pom orzan pod Olkuszem : Józef Soś- 
nierz, lat 25, Antoni Joehymek, lat 25, 
Marjan Olesiński, lat 20 i jego brat 
F eliks Olesiński, lat 21, bezpośredni 
sp raw ca zabójstw a śp. Piechowicza.

P od ług  szczegółowego zeznania wszy 
stk ich  eztereeh zbroduiarzy , zam ierzali

oni okraść w ędlin iarn ię  p. M ielczarka 
w dom u Piechowiceów.

Śp. Piechowicz u ją ł  za rękę młodsze­
go Olesińskiego, aby  go wyprowadzić 
z ciem nej sieni na podwórze, wówczas 
starszy  Olesiński, Feliks trzykro tn ie  
strzelił do śp. Piechowicza, kładąc go 
trupem  na m iejscu.

W  rabunku  wzięli udział wszyscy, z 
w yjątkiem  Jochym ka, k tóry  s ta ł na  

straży.

U dorastającej młodzieży, stosuje 
się rano szklaneczkę n a tu ra ln e j wody 
gorzkiej „Franciszka .  Józefa" i przy 
użyciu takow e;, je j czyszczące działa­
nie na krew i napraw a funkcji żołąd­
ka i kiszek u dziewcząt i chłopców, da­
je zbaw ienny skutek. Żąd. w apt. i dróg.

. . k ł  r w t y v  P L v S ,  K j Ł K  J - T S f K  f  s i a . v

Z Olkusza-
(o) K andydaci na radnych . W  nie. 

dzielnym  num erze m. in. podaliśm y kan 
dydatów  do obecnej ra d y  m iasta  OJ ku 
sza z g ru p y  zw iązku w łaścicieli n ie ru ­
chomości, zw iązku m ieszczańskiego i 
lis ty  robotniczo - rzem ieślniczej.

W  uzupełn ien iu  podajem y obecnie 
kandydatów  do rad y  z B B W R . i P P S . 
CK W. Z pierw szej listy  wchodzą do ra.. 
dy pp.: dr. Ossowski, N iew iara. P*otrow, 
ski, Nowak, K iszka, Podw orski, Cem- 
brzyński i  Z. M ilbrandt.

Z d ru g ie j lis ty  pp.: St. K raw ezyk, J . 
Krzemień i Wł. Grandys.

Mąż za  miljony
(POW IEŚĆ)

7 9  --------------------- -

Pewnego wieczoru, gdy o zwy­
kłej porze przybył do mieszkania 
Magdaleny, zastał ją zapłakaną.

—- Pani znowu płacze...
_  Tak — odrzekła smutno.
— Czy ma pani jaki nowy po­

wód1? Może brak pracy,!
— Nie, mam jej więcej niż mo­

gę wydołać.
 Więc myśli pani o przeszłości!
— Zawsze!
— Żle pani czyn i.. Po cóż tak 

dręczyć się bezustannie1?
— Alboż to można zapomnieć?
— Czego brak pani teraz?
—P an  mię pytasz! Czyż pan nie 

rozumie, co dzieje się we mnie? Sa­
ma jedna na świecie. samotna, na 
zawsze, mogę spodziewać się tylko 
niedostatku, nędzy i śmierci w opu­
szczeniu! Jestem  shańbioną i opu­
szczoną!... Nie zaznam nigdy szczę­
ścia rodzinnego... Co najwyżej mogę 
rachować na odrobinę litości! Bóg 
widzi, jak  skromne były moje wy­
magania! Mogłam, ,;ak tyle innych, 
być zamężną, posiadać dzieci... ko­
chać je... poświęcić im życie... być 
szczęśliwy... N ajnędzniejsza istota

ma prawo do takiego szczęścia. P ra ­
wa tego pozbawił mię nikczemnik!... 
Ach, jakże ja  go nienawidzę! Jeżeli 
żyję dotychczas, to tylko dlatego, 
by się zemścić! Tymczasem i zemsta 
ucieka przedemną i pan chcesz, by 
oczy moje nie p łakały! Czyż to rzecz 
możliwa?

— Niech pani zapomni — powta­
rzam.

Młoda kobieta wy prostowała się 
i namarszezywszy brwi, spojrzała 
nań dziko.

— Zapomnieć! --  powtórzyła z 
zaciśniętemi zębami — zapomnieć 
mej młodości straconej, moich m a­
rzeń zdeptanych, mego serca złama­
nego, mej czci splamionej, mego 
dziecięcia zamordowanego przez te­
go potwora, który usiłował zamordo 
wać mię własną ręką! zapomnieć 
hańbiącego oskarżenia, więzienia, 
sądu! Ach, nigdy! nigdy!

Y L V r .

i— Pojm uję cię, moje biedne dziec­
ko — rzekł Juljusz. ująwszy jej^ rę­
kę — pojmuję bardzo dobrze, lecz 
trudno walczyć z niepodobieństwem 
Zbrodniarz ukryw ający się pod naz­
wiskiem Juljusza Merciera zniknął 
bez śladu. Policja przetrząsnęła ca­
ły Paryż i przyznała się, że nie mo­
że go odszukać! A  jeżeli jej nie uda­
ło się, czyż pani możesz mieć nadzie­

ję powodzenia? Przejmowanie się 
jedną i tą  samą myślą prowadzi do 
pomieszania zmysłów... niech pani
się strzeże!

— Więc cóż mię obchodzi, choć­
bym i zwarjowała? W arjacja  jest 
snem duszy... Zostawszy w arjatką 
mniej cierpiałabym!

— Nie mów pani tego i bierz 
przykład zemnie. J a  chcę także po­
mścić matkę i siebie,

— Pan!
— Tak, ja! I  prag11*? odszukać 

człowieka, syna nikczemnika, który 
zgubił moją matkę, a mnie pozbawił 
praw synowskich!... Za podłość oj­
ca chcę się pomścić na synu.. T nie 
mogę... więc zamiast się oburzać, 
poddaje się rezygnacji.

— To źle pan czvnisz!
— Coż mam robić? Tylko długie 

i wytrwałe poszukiwania mogłyby 
doprowadzić do celu. a na to trzeba 
być bogatym, potrzeba rozporządzać 
c a ł y m  swoim czasem... Skoro zaś 
żyć muszę z pracy, rezygnacja jest
koniecznością. .

— A ja  nie myślę poddać się re­
zygnacji i nie poddam się nigdy! 
Umrę pod ciężarem pracy i mego 
zadania, lecz nie uznam się zwycię­
żoną! Ach. tak, pieniądze! Gdybym 
je posiadała... gdybym mogła pi- 
święcic dni i noce na przetrząsanie 
Paryża, kawiarni, restauracji, do­

mów gry — przysięgam, że odszuka 
łabym wkrótce Merciera... Ach, jak­
żebym się zemściła wtedy! Ach. z 
jakąż radością oddawałabym go w 
ręce sprawiedliwości, z jaką rozko­
szą patrzałabym  na jego głowę sta­
czającą się do stóp gilotyny! Masz 
pan do pomszczenia swą matkę i 
zrzekasz się... Jesteś pan człowie­
kiem słabym!... K ażda zbrodnia po- 
winna być ukaraną- J a  pomście 
mam siebie i moje dziecko... i, tego 
celu życia nie wyrzeknę się nigdy.

Słowa Magdaleny ugodziły Ju l­
jusza w serce, gdyż wiedział, że i on
zasłużył na karę.

—  J e ż e l i  z b ro d n ia rz  ż a łu je  — 
o d rz e k ł —  m o ż n a  m u  p rz e b a c zy ć

— Ani zapomnieć, ani przeba­
czyć! — zawołała Magdalena. ■ 
Mścić się i ukarać!

Głos młodej kobiety dźwięczał, 
ogień tryskał z jej oczu.

Juljusz pochylił głowę; zdawało 
mu się’, że głos ten objawiał mu wy­
rok potępienia. .

— Zdarzają się dni —  ̂ ciągnęła 
Magdalena dalej — w które pożą­
dam śmierci, by uciec przed kieł km 
jącą w mej duszy i mózgu straszną, 
myślą... Pieniędzy! pieniędzy mł 
potrzeba do zemsty! J gdybym chcii 
ła, miałabym je!

d. c. n.
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Katastrofalne wybuchy gazów
na kop. „©othard” w Orzegowie i w szubie Nikisz

jeden górnik zabity, 7 ciężko rannych.
W nocy z soboty n a  niedzielę 2  Orze­

gowa na G. Śląsku, nadeszła hiobowa 
o groźnym pożarze 

na kop. „Gotkard", należącej do koncer­
nu „Schaffgortsch".

Mieszkańcy Orzegowa zostali zaalar 
mowani wieścią o groźnym wybuchu 
gazów, jak i m iał miejsce na głębokim 
pokładzie szyby „Pochhammer" kop. 
„Gotkard“.
Siła tego wybuchu była tak potężna, 
że rozerwała tam ę przeciwpożarową, a 
następnie wywołała groźny w swych 
następstwach pożar pyłu węglowego. 
W krótkim  czasie

płomienie ogarnęły eały szyb 
i z niezwykłą gwałtownością przedosta­
ły się na powierzchnię.

Mimo akcji ratowniczej kilku oddzia 
łów straży ogniowej 
zabudowania szybu spłonęły doszczęt­

nie.
K atastrofalny wybuch i pożar, n a  

szczęście nie pociągnęły za sobą ofiar 
w ludziach, w krytycznym  bowiem dniu 
zarząd kopalni wprowadził „świętówkę“, 
tak  że praca w szybie była wstrzyma­
na. Gdyby nie to, katastrofa pochło­

nęłaby setki ofiar.
Na wieść o strasznej eksplozji w 

podziemiach szybu Pochhammer w 
Orzegowie na miejsce wypadku pośpie­
szyła ludność Orzegowa i okolicznych 
miejscowości. Około 3Ó00 tłum obiegał 
bramy i m ury szybu, oczekując wieści 

o łosie górników 
zatrudnionych przy zakładaniu tamy 
przeciwpożarowej. Bezpośrednio po eks­
plozji
do szybu zjechała kołnmna ratownicza 
w maskach gacowyeh i zaopatrzona w 

aparaty  tlenowe
Na pokładzie dotkniętym katastrofą 

tuż obok klatki wyciągowej kolumna 
ratownicza natknęła się 
na kilku górników, którzy szczęśliwie 
uszli z życiem. Ponieważ w liczbie obec­
nych na pokładzie pracowało dwuch 
górników, kolumna ratownicza pośpie­
szyła w kierunku źródła wybuchu 1 tam  
odnalazła owych górników, którzy da­

wali słabe oznaki życia
Przy zachowaniu wszelkich środków 

ostrożnośei przeniesiono- ich na po­
wierzchnię i po doprowadzeniu do przy 
tomności przewieziono do szpitala.
Byli to nadgórnik Robert Jaworek, la t

N i ładowacz Józef Drobny, la t 30 
obaj z Orzegowa. Życiu ich nie zagraża 
n iebezpieczeńst wo.

Tymczasem pożar pyłu węglowego 
podsycany napływem gazu objął cały 
szyb. Ogień przerzucił się otworem wy­
ciągowym na powierzchnię szybu. 
Olbrzymi słup ognia ohjął w okamgnie 
niu budynki kopalniane, zamieniając 
je w krótkim czasie w kupę gruzów.

O niezwykle wysokiej tem peraturze 
ognia świadczy fakt, że 
grube stalowe wiązania wieży wyciągo­
wej rcepałone do białości gięły się jak  

drut.
Celem zduszenia ognia wewnątrz szy 

bu zamknięto wszystkie otwory wenty­
lacyjne, tudzież szyb powietrzny. Akcja 
straży nad umiejscowieniem ognia na 
powierzchni trw ała przeszło 12 godzin, 
natom iast w głębi szybu pożar trw a 
nadal, a na powierzchnię wydobywają 
kłęby dymu przez szyb. S tra ty  są olbrzy 
mie i sięgają

kilku miljonów złotych.
Wskutek zniszczenia szybu Poehha- 

mer kilkuset robotnikow utraci pracę.

Jeden z nich, Paweł Habryka z Ni- 
kiszowea został zabity, 7 górników od­
niosło ciężkie rany oraz poparzenia, 
tmej pozostali lżejsze poparzenia 

Ciężko rannego sztygara Kleofasa 
Kulę z Giszowca przewieziono karetką 
pogotowia do szpitala w Katowieach, 
pozostałych zaś górników: Traugotta, 
Gieroka, Edwarda Frydrycha, Emanu­
ela Chwata, Edwarda Czaplę, Dominika 
Ochmana, Józefa Banasika, Romana

Kampskiego i Szczepana Etkiewicza w 
stanie groźnym przewieziono do szpi­
tala spółki brackiej w Mysłowicach, na 
tomiast lżej ranni górnicy Wilhelm 
Niedoba, Ludwik Pronobis i Antoni 
Bieruński udali się o własnych siłach 
do domu.

Na miejsce wypadku udała się ko­
m isja z ram ienia okręgowego urzędu 
górniczego, celem ustalenia przyczyny 
strasznego wybuchu.

Drugi podobny wypadek wybuchu 
gazów m iał miejsce w szybie „Nikisz", 
należącym do koncernu Gieschegc 

Górnicy, zajęci ładowaniem węgla 
na pochylni 400-metrowego pokładu po­
la wschodniego usłyszeli kilka donoś­
nych detonacyj w krótkich odstępach 
czasu.

Zaalarmowana natychm iast drużyna 
ratownicza, która walcząc z trudnościa­
mi, dotarła do miejsca eksplozji, gd ie  
w oddziale sztygara Durego pracowało 
kilku górników.

DWIE PSIE SENSACJE
Jak sprytne wilczury uratowały samobójcę

w Radomiu
Pies „bohater” z sosnowieckiego towarzystwa.

Od dłuższego już czasu w maga­
zynach firmy „Nowość" w Radomiu 
w charakterze nocnego dozorcy pra­
cował J. Śmig. Śmig pełnił swą cięż 
ką służbę w towarzystwie 
trzech wiernych mu psów— wil­

czurów.
W ostatnich dniach dozorca Śmig 

stał się dziwnie przygnębiony i po­
czął nosić się z zamiarem samobój­
stwa.

Wreszcie decydująca chwila na­
deszła. Desperat, podczas pracy, u- 
dał się w głąb placu i

powiesił się na szaliku.
W ierne psy, nie widząc przy so­

bie ich pana, psim instynktem prze­
czuły, że dzieje się coś niedobrego.

Wkrótce wszystkie trzy wilczu­
ry, pod wodzą najstarszego „Milka" 
zbiegły się do wiszącego i poczęły z 
głośnem wyciem szarpać wiszącego, 
usiłując ściągnąć go ku ziemi.
Akcja psów dała pożądany wynik.

Szalik, na którym powiesił się 
Śmig, nie wytrzymał ciężaru i zer­
wał się. Desperat nieprzytomny ru­
nął na ziemię.

Wówczas wierne psiska poczęły 
głośno wyć i ujadać, aż wresz­
cie nadbiegli ludzie, zwabieni nie- 
samowitem

ujadaniem psów.
Nieprzytomnego desperata prze 

wieziono natyekmiasi do szpi'ala, 
gdzie udzielono mu pierwszej pomo­
cy. Życiu jego nie zagraża żadne 

niebezpieczeństwo.
W ten sposób sprytne psy urato­

wały człowieka.
*  •  «

O drugim wypadku bohaterstwa 
psa rozpisuje się „K urjer Zachodni" 
k tóry podaje taką mianowicie hi- 
storjg:

Niezwykły i wzruszający wypa­
dek zdarzył się w tyeh dniach na te­
renie posesji, zajmowanej przez biu­
ro główne towarzystwa sosnowiec­
kiego w Sosnoweu przy ul. Trzecie­
go Maja.

Zabudowań towarzystwa i ogro­
du pilnuje po całych nocach dozor­
ca, który ma do pomocy psa. W tych 
dniach sprowadzono na próbę psa 
wilczura, Irtóry towarzyszył dozor­
cy w czasie jednej z ostatnich bar­
dzo

mroźnych noey.
Dozorca rozkazał psu pilnować 

komórek, wskazując mu miejsce, z 
którego wilczur miał się nie poru­
szać poczem udał się w inną stronę

CZOPKI HEMOROfDA LNE 
„Yaricol" (s kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienir. zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

ogrodu, a pies został przy komórkach 
Człowiek potem, chcąc wypróbować 
psa, udał, że zapomniał o nim, a 
zwierzę dalej trwało na posterunku 
przez całą noc do samego rana 

na 20-stopmowym mrozie.
Rano, gdy urzędnicy biura głów­

nego szli do zajęcia, zobaczyli wil­
czura, ciągle jeszcze siedzącego przy 
komórkach. Dozorca, który mu tam 
kazał stać na postermiku, został już 
zmieniony przez swego kolegę, a 
pies ani drgnął i

nie pozwolił się ruszyć.
Częstowano go kiełbasą, pro­

szono, aby zszedł do ciepłej budy, 
pies nie pozwolił się ruszyć, jeno 
warczał i szczerzył zęby. W stać sam 
nie mógł, bo mu
ogon i łapy przymarzły do ziemi.

Nie było innej rady, jeno musia­
no wezwać nocnego dozorcę, aby ka­
zał psu zejść z posterunku, bo we­
dług psiej logiki tylko ten miał do nie 
go prawo, kto psu wydał rozkaz sta­
nia na wskazanem miejscu. Rzeczy­
wiście wilczur posłuchał nocnego do 
zorcy i pozwolił się przeprowadzić 
do ciepłej budy. N atychm iast zabra­
no się do ratowania poczciwego, 
mądrego psiska,

które ciężko zaniemogło.
Całe to zajście wywołało 

żywe poruszenie 
wśród urzędników biura głównego, 
którzy szeroko komentowali boha­
terstwo psa.

♦  #  *

Niestety tym razem z przykro­
ścią stwierdzić musimy, że „boha­
terstwo" psa z powieści „K urjera 

Zachodniego" przedstawia się nieco 
inaczej.

Mianowicie poczciwa wilczura, 
właściwie kundel, został niedawno 
sprowadzony ze wsi na próbę jego 
zaś „bohaterstwo" przedstawia się 
w ten sposób, że pan jego, a dozor­
ca tow. sosnowieckiego, 
przywiązał psa do klamki i nie na 
20-stopniowym mrozie, lecz w kory­

tarzu biura.
Rano, gdy urzędnicy przyszli do 

zajęcia zastali psa na korytarzu, 
k tó ry . powita! ich szczekaniem, ru ­
szać się jednak zbytnio nie mógł nie 
dlatego że przymarzły mu łapy i o- 
gon, lecz dlatego, że

był przywiązany do klamki.
_ Dodać należy, że „bohater" opo­

wieści „K urjerkowych" nie spotkał 
się z propozycją częstowania go kie? 
basą. ani innemi smakołykami, jak 
również nie zdradzał zbytniej ocho­
ty  do opuszczenia ciepłego koryta­
rza, by nie marznąć w swej budzie 
na mrojzie. Ostatecznie dopiero pan 
jego, a dozorca tow. sosnowieckiego 
zdołał mu to wyperswadować, 

mimo jego widocznej niechęci.
W brew twierdzeniom autora

pies  ̂cieszy się jaknajlepszem  
zdrowiem, a „żywe poruszenie"
wśród urzędników biura głównego 
wywołane zostało dopiero po prze­
czytaniu opowieści o „bohaterstwie" 
psa w „K urjerze Zachodnim"

Akademia
ku czci ks. biskupa Band or­

skiego w Sosnowcu.
Wcuoraj o godz. 8 wiecz. w teatrzt 

miejskim w Sosnowcu odbyła się uroi 
czysta akademia ku czci ks. biskupd 
ks. WŁ Bandurskiego.

Wśród zebranych na akadem ji zaift 
ważyliśmy zastępcę starosty  p. Izyds 
ezyka, prezesa sądu okręgowego p. 
pęehowskiego, komisarza Kuźniaka, 
sła dr. Madeyskiego, wiceprezesa sądy 
okręgowego p. Wolskiego, prokuratora! 
p. Salaka, sędziego p. Sadkowskiego, kol 
mi sur za Wąsowicza, dyrJMazura, komen! 
danta powiatowego p. p. komisarza Ko* 
cupera, bom. Henszla, posła Konieczkęj 
przedstawicieli różnych organizacyjj 
prasy itd.

Akademję zagaił ks, kanonik Raczyń! 
ski, następnie okolicznościowe przemóc 
wienie o żyein i czynach ks. biskupa 
Bandurskiego wygłosił ks. prefekt Ba* 
nasiński. Zkolei chór „Echo" z K ato­
wic pod batu tą prof. A. Kopycińskiego 
pięknie odśpiewał kilka pieśni.

Zkolei prof, konserwatorium  kato­
wickiego prof. Cetner odegrał na skrzyp 
each kilka utworów.

Akompaniował prof. A. Kopczyński. 
Prof. St. Ligoń odczytał baikę.

W drugiej części chór „Echo" od.śpie* 
wał dwie pieśni, z których „Rokitno4 
W ałek - Walewskiego zdobyło ogólne' 
tumanie audytorium .

Dyr. Tański deklamował dwa wier­
sze. Następnie g ra ł na skrzypcach prof. 
Cetner, a na zakończenie chór „Echo", 
odśpiewał pieśni legionowe.

NIECHCIAŁ BRATA RUDZIC, W IF,O 
PODPISAŁ W EK SEL JEGO NAZWI* 

SKIEM.
'Znany w Ożarowicach (pow. będziń­

ski) z poczciwości charakteru  gospo­
darz, Antoni Duda, zdębiał na widok 
komornika, który zjechał do niego na 
sekwestr inwentarza za podżyrowane 
jakoby bra tu  Stanisławowi weksle na 
1200 zł.

Słuszne zakłopotanie Dudy w yjaśni­
ło się, skoro zainterpelowany brat Du­
dy, wyjawił, że wyjeżdżając w noey po 
pożyczkę do Banku ludowego w Będzi­
nie, nie śmiał b ra ta  budzić i dlatego 
sam go podpisał na wekslach.

Rzadko spotykanym  objawem bra te r­
skiej delikatności zainteresował się u- 
rząd prokuratorski.

W czoraj Stanisław Duda m iał spra­
wę w sądzie okręgowym w Sosnoweu i 
skazany został na 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem wykonania kary.

WYDRWIGROSZ SKAZANY NA ROK 
W IĘZIENIA.

Listę osiadłych w więzieniu wydrw i­
groszów w stylu Maneli Rozenberga, 
tytu łu jących się samorwańczo „mecena­
sami", uzupełnił ostatnio Sfi-letni miesz­
kaniec Wareeawy, Andrzej Porębski.

Mąż ów, m ając niższe aspiracje od 
aferzystów tego pokroju co Rozenberg. 
nabijał w butelkę jedynie kmiotków po 
wsiach, obierając sobie za teren dzia­
łania powiat olkuski.

M ając na uwadze bogatą przeszłość 
krym inalną Porębskiego, sędzia grodz­
ki w P ilicy zaaplikował mu rok więzie­
nia z pozbawieniem praw.

Gruźlica p łu c 'jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wia 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — P rzy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p, 
stosuję pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOŁAN - AGE“ 
który ułatw iając wydzielanie się piwa 
ciny wzmacnii organizm i samopoczU' 
eie chorego oraz powiększa wagę ciała' 
i usuwa kaszel
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TRZĘSIENIA ZIEMI W POLSCE.
Trzęsienie w pow. jędrzejowskim ł pod Lublinem.

W odległości 100 metrów od tego Na szosie wzdłu* całej tej wio-
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Czy wiecie, że...
— Okulary zostały wynalezione do­

piero w II stuleciu po nar. Chrystusa 
przez greckiego astronoma i matematy­
ka w Aleksandrii, Ptolomeusza.

— Na Filipinach znaleziono roślino, 
która zakwita największym z dotych-

Przed paru dniami donosiliśmy, .". ^wHt^v^ieszczc'dwie szcze ski utworzyły się w ziemi szczeliny czas znanych kwiatów, że we wsi Ludwinów, pow. jędrze- miejsca powstały jeszcze dwie szcze ^  u w  r y  y Rośnie ona na zboczach wulkanu
j o w s k i e g o ,  mieszkańcy przebudzą ‘Wskutek silnych wstrząsów Powiadomione o tym niezwy- Afiro’
ni zostali głośnym hukiem i je nocz kał mnry okolicznych domów, łem zjawisku władze wydały

°«ilCnv wstrząs uodziemny. Tejże nocy we wsi Jastków ros- komisją rzeczoznawców,
legły się podobne huki, oraz wstrzą- która zajmie się szczegołowem ba- 

okazało, w s k u t e k  silnego sy wskutek których kilka domów zo- daniem.
stało uszkodzonych, a jeden uległ 
nieomal

formalnemu zburzenia.

Ja k  się
wstrząsu, na przestrzeni kilku m e­
trów, nastąpiło pęknięcie ziemi i u- 
worzyła się

szczelina, wielkośii pięści. 
D rugi tego rodzaju wypadek 

miał miejsce
na przedmieściu Lublina. 

Mianowicie w nocy z soboty na 
niedzielę mieszkańcy przedmieścia 
Dziesiąty usłyszeli

silny podziemny huk,
który  powtórzył się trzykrotnie. O- 
kazało się, że w pobliżu młyna przy 
ul.Bychawskiej

pękła ziemia, 
w ytw arzając na szerokości blisko 2 
kilometrów szczelinę szerokości 40

M iejscowi mieszkańcy przypisują 
taj roślinie cudowne własności, nazy 
wają ją  w ich języku Bo-O.

Rośnie ona na wysokości 800 metrów  
nad poziomem morza i swój wspaniały  
rozwój zawdzięcza sąsiedztwu wulka-

Ze wszystkich stron Ściągają na nn. Kwiat jej ma średnicy metr, a wa- 
miejsce ciekawego wypadku liczne ży 10 kilo. 
tłumy. A nglicy nazwali ją od nazwiska gu­

bernatora Stanforda Rafflesona — raf- 
lesją.

cm.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PRACE.

PO SZUK UJĘ w ykw alifikow anej m a . 
n icu rzy stk i z d ługo le tn ią  p rak ty k ą , za­
m iejska. W aru n k i bardzo dogodne. W ia 
domość w ad m in is trac ji „ fixprcsu“. 
POTRZEBNE m odelki do ondulacji. 
Zgłaszać się Sosnowiec, ul. P iłsu d sk ie ­
go 60.

L O K A L E .
POKÓJ um eblow any do w ynajęcia  I  
p iętro . W iadom ość: W inor, K o łłą ta ja  U.

Kupno i sprzedaż

SZKÓŁKI ROGOŹN ICK1E TO WARZY 
STW A GÓRNICZO - PRZEMYSŁ „SA­
TURN" m ają  tan io  do zbycia większą 
ilość drzew  i krzewów owocowych i oz­
dobnych. C enniki w ysyła się na żąda­
nie. A dres dla listów : Sosnowiec, Tow. 
Góru. - Przem . „Saturn", Szkółki Ro- 
goźnickie.
SPRZEDAM  kozetki, otom anę, m a te ra ­
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna II
piętro. ______ ________
M AKULATURA (stare gazety) do 
sprzedania  zaraz. W iadom ość: w adm i
n is trac ji.  ____________
DUŻY’ WYBÓR gotow ych pasów do 
elegancji i lecznicze, najnow sze fasony 
górsoletów i biustonoszy. „R ozalja" So­
snowiec, D ęblińska 11. Ceny zniżone.

Zgubione dokumentu.

W OŻNIAK M A R JA  zgubiła w yciąg z 
ksiąg  ludności, w ydany w gm. Zagość,
iow. Pińczw skim .   _________
SZCZYGIEŁ ST E F A N  uniew ażnia za-

fubione zaśw iadczenie w ydane przez 
om isje poborow ą we W łoszczowie w 

1925 ro ku.

R Ó Ż N E .

t t„ANIDA
perfum y  i wody kw ia­
towe w na jm odnie j­
szych zapachach nudry. 
krem y... w F ab rycz­
nym  Składzie, ul. 3-go 

M aja obok K ina  
„Zagłębie"

Do 20 b.m. każdy ku_ 
p u jący  o trzym a g ra tis  
flakon ik  wody kw iato­

wej w celu zapo­
znawczym.

N r. E. 1173/31 O G Ł O SZ E N IE .
Komornik Sądu Grodzkiego w Będzinie, I rewiru, Antoni Raozmaóski, 

zamieszkały w Będzinie, przy ul. Modrzejowskiej Nr. 37, podaje do wiadomo­
ści, że na mocy wyroku Sądu A pelacyjnego w Warszawie z dnia 9 czerwca 
1931 r. wyłuszczonego w tytule wykonawczym z dnia 13 czerwca 1931 r. Nr. 
Ac. 361/31, odbędzie się w dniu 18 maja 1932 r. o godz. 10 rano w sali posiedzeń 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu publiczna sprzedaż przez licytację w drodze 
działów nieruchomości miejskiej położonej w Będzinie, przy ul. Podwale Nr. 4, 
oznaczonej Nr. hipotecznym 803, należącej do Berka Hampla, Guli Hampel, 
Szymona i Zysli małż. Bredin, Chaji-Gitli Gutman, Judki W aldmanaJVajdy 
Winter, Jakóba Dorsmajera, Rubina Dorsmajera i dzieoi po Jaohecie Korn. 
brot: R yfki i Samuela - Jakuba.

Nieruchomość powyższa składa s ię  z placu o przestrzeni 162.56 mtr. kw„ 
domu piętrowego z poddaszem, murowanego z cegły i kamienia, krytego papą 
i gontom, tynkowanego o 13 ubikacjach mieszkalnych w tern jeden sklep 
frontowy na parterze, 3-ch piwnicach i 3-ch komórkach drewnianych na pod_ 
daszu. . . . . .  . ,,

Do nieruchom ości te j prow adzi b ram a  wjazdowa oraz jest wejście wspól­
ne przez k la tkę  schodową od s trony  nieruchom ości A m sterdam era.

N ieruchom ość ta  m a urządzoną hipotekę w W ydziale H ipotecznym  Sądu 
Grodzkiego w Będzinie, pod Nr. 803, w dzierżawie an i zastawie nie jest i sprze­
dana będzie w całości. _

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y szacunkowej 22.000 Złotych.
R eflektanci w inni złożyć w adjum  w wysokości 10 proc szacunku.
P ro to k u ł opisu i oszacowania może być przeglądany  w k aneelarji Ko­

m ornika, a na  dwa tygodnie  przed lic y ta c ją  w K anee la rji W ydziału Cywilne­
go Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

Będzin, dn ia  1 lu tego 1932 r. Komornik Sądowy A. RACZMANSKI.

N r. E. 670/31 O G Ł O SZ E N IE .
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Będzinie, I  rew iru, A ntoni Raczm ański, 

zam ieszkały w Będzinie, p rzy  ul. M odrzejow skiej Nr. 37, obwieszcza, _ że w 
dniu 18 m a ja  1932 r., jako  2 te rm in ie  odbędzie się sprzedaż nieruchom ości m ie j­
skiej, położonej w mieście Będzinie, p rzy  ul. Targow ej Nr. 1S, oznaczonej Nr. 
hipotecznym  361, lite ra  ,.b“ należącej do Icka H ersza i U dli F ry m ety  małż. 
P iekarsk ich , na zaspokojenie p re ten sji w ierzycieli: 1) F erd y n ad a  vol l a jb u s ia  
Potoka w sum ie 3266 Złotych z proc. i kosztam i zasądzonej w yrokiem  Sądu 
A pelacyjnego w W arszaw ie i 2) S y lw estry  Kueewiczowej w sum ie 2600 Zł. z 
proc. i kosztam i zasądzonej k lauzu lam i Sądu Grodzkiego w Sosnowcu.

Nieruchom ość powyższa sk łada  się  z placu szerokości 10 m tr. 6o cm., d łu­
gości 26.6 m tr., domu dw upiętrow ego m urow anego z cegły tynkowanego^ k ry ­
tego papą  w k tó rym  m ieści się sklep oraz 15 ubikacji m ieszka.nych, oticyny 
dw upiętrow ej m urow anej z cegły tynkow anej, k ry te j o 3 ubikacjach m ieszkal­
nych, d rug ie j oficyny dw upiętrow ej m urow anej z cegły tynkow anej, k ry te j pa_ 
pą o 5 ub ikacjach  m ieszkalnych, kom órek, ustępów drew nianych i śm ietnika.

N ieruchom ość ta  m a urządzoną h ipotekę w W ydziale H ipotecznym  bąclu 
Grodzkiego w Będzinie pod N r. 361, l i te ra  „b“, w dzierżawie an i zastaw ie nie
jest i sprzedana będzie w całości. . m i i .  i +

Licytacja rozpocznie się od sumy szacunkowej 90.000 Złotych, lecz sto­
sownie do art. 1182 U. P. C. nieruchomość ta może byc sprzedana niżej osza­
cowania. , . .

R eflek tanci winni złożyć wadjum w wysokości 10 proc szacunku.
P ro to k u ł opisu i oszacowania może być przeglądany  w kaneelarji K o­

m ornika, a na  dwa tygodnie  przed lic y ta c ją  w K aneelarji W ydziału Cywilne- 
go Sądu Okręgowego w Sosnowcu. „  , . n  * n w n » m or-i

Będzin, dn ia  1 lu tego 1932 r. Komornik Sądowy A. RACZMANSKI.

ZA D ŁU G I żony m ojej W ale rji z K ro- 
koszów, k tó ra  opuściła dom poraź d ru ­
gi zostaw iając  m nie z tro jg iem  dzieci 
nie odpow iadam . Paw eł B iałoń, Zagó-
rze. K rakow ska 26.  _______
P A N IĄ  w bronzow ej sukience, k tó rą  
pożegnałem  w Żarkach w pociągu, dn. 
8. 2. nie znając proszę o adres sub 
A. S. Częstochowa, poste - restan te .

Biaty tydzień
w m agazynie bław atów  M. K ęp ińsk ie­
go, Będzin, ul. K o łłą ta ja  36.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Tealr „Udziałowy”.

DZIŚ
N ajpopu larn ie jszy  film  polski obecnego sezonu

„CHAM”
W.g powieści ELIZY ORZESZKOWEJ 

w rolach głównych:
KRYSTYNA ANKWICZ i MIECZYSŁAW CYBULSKI 

Uwaga. Początek seansu o godz. 6-ej.
N astępny  program  „KRÓL ŻEBRAKÓW .

W krótce! Potężny film  „TRADER — HORN".

Kino-Teatr

„PAŁACE”

Dziś premjera!
JEANETTE MAC DONALD w aroyp ikan tnej farsie  p. ty t.

„Kochanek o północy”
Następny program:

„EK SPRES W MANDŻURJI" (Błękitny ekspres).

W krótce: N ajw iększe arcydzieło dźwiękowe „BEN.HUR" 
w ro li gł. RAMON NOVARRO.

Ogłoszenie.
Do Rejestru Handlowego Sądu O- 

kręgowego w Sosnowcu wpisane nastę. 
pujące firmy:

13 listopada 1931 r.
B. 527. „K ino-T eatr Światowid", Spół 

ka z ograniczoną odpow iedzialnością 
z siedzibą w Będzinie przy  ul. M ała­
chowskiego N r. 13. D ziałalność Spółka 
rozpoczęła 10 czerwca 1931 r. K ap ita ł 
zakładow y w ynosi 5160 złotych i dzieli 
się na 30 udziałów  po 172 zł. każdy u.

dział, w niesiony do kasy  całkowicie go­
tówką. Zarząd in teresam i spółki należy 
do wszystkich wspólników, t. j. do P ej- 
sacha B arenblata . F e lic ji B arenb la t i 
R udy Feldbaum . W eksle, żyra, zobowią­
zania i wogóle wszelkie dokum enty  z 
k tórych w ypływ ał będą zobow iązania 
pieniężne, jak  rów lież pełnom ocnictw a 
podpisywane będą przez w szystkich 
zarządców łącznie pod stem plem  firm y , 
zaś odbiór przesyłek, tow arów  z pocz­
ty, kolei, odbiór korespondencji zwyk­
łej, poleconej może być podpisyw ane 
przez każdego z zarządców oddzielnie

rów nież każdy z zarządców m a praw o 
podpisyw ać bieżącą korespondencję. 
K ażdy z zarządców m a praw o repre : 
zentować spółkę .przed w szystkiem i 
w ładzam i i in sty tu c jam i kom nnalnem i 
i państw ow em i, prow adzić samodziel­
nie wszelkie bez w y ją tk u  sp raw y sądo_ 
we, tyczące spółki. W nosić podania, o- 
trzym yw ać ty tu ły  wykonawcze i egze­
kwować należności spółki. R uda FelcL 
baum  udzieliła Jakóbow i M ontagow i 
pełnej p ro k u ry  do prow adzenia wszel­
kich je j in teresów  w' spółce i podpisy­
w ania  w je j im ieniu  „per procura" za 
w yją tk iem  spraw  w ym ienionych w ak­
cie zeznanym  przed zast. not. Swolkie- 
n ia  w Będzinie dnia 7.X.1931 r. N. Rep. 
616. Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. A k t spółki zeznany został przed 
not. W .' Sw olkieniem  w Będzinie dnia 
10 czerwca 1931 r. N. Rep. 230 na czas 
nieograniczony. Zm iany w spółce n a ­
s tąp iły  na  mocy ak tu  zeznanego przed 
not. W. Swolkieniem  w Będzinie dnia 
9.IX.1931 r. N. Rep. 532 i ak tu  zaznane­
go przed zast. not. W. Sw olkienia dnia 
7.X.1931 r. N. Rep. 615.

Dnia 17 listopada 1931 r.
B. „528". Sielecka C egielnia m otoro . 

w a F elic jan a  W ieczorka w Sosnowcu, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Sosnowcu. D ziałalność rozpoczę­
ła  1 listopada 1931 r. K ap ita ł zakłado. 
wy wynosi 12.000 złotych i dzieli się na 
120 udziałów po 100 zł. każdy, wniesio­
n y  do kasy  spółki całkowicie apo rta ­
mi. Zarząd intoresam i spółki należy do 
obydwóch udziałowców F elic jan a  W ie­
czorka i Franciszka Smacznego. Za­
rządca W ieczorek będzie zupołnie sa ­
modzielnie prow adził przedsiębiorstw o 
spotkow'e, reprezentow ał spółkę na ze­
w nątrz, zaciągał wszelkiego rodzaju  po­
życzki, zaw ierał i rozw iązyw ał umowy, 
nabyw ał i sprzedaw ał tow ary, w ydaw ał 
i żyrow ał weksle, przekazy, czeki i in . 
ne zobow iązania, u stan aw ia ł p rokuren­
tów, w ydaw ał p ro k u ry  i plenipotencję, 
słowem w ykonyw ał wszelkie czynności 
i form alności z prowadzeniem  wzm ian­
kowanego zw iązane bez ograniczenia. 
Z arządca Sm aczny w ładny będzie pod. 
pisyw ać zw ykłą korespondencję bie­
żącą, n iezaw ierająeą zobowiązań pie­
niężnych, przyjm ow ać zam ów ienia na 
cegle, przyjm ow ać i w ydalać robotni­
ków oraz otrzym yw ać z Urzędów pocz­
towo - te legraficznych wszelkie przesył­
ki, a w tern i pieniądze z przekazów. 
P odpisy  zarządców w inny być składane 
pod stem plem  firm ow ym . Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został przed zast. n o t  
D reszera w Sosnowcu dn. 30 paździor, 
n ika 1931 r. N. Rep. 1121 na trzy  la ta  z a- 
utom atyeznem  przedłużeniem  na następ  
no trzechletn ie okresy czasu.

Dnia 27 listopada 1931 r.
B. 529. „Dom obuw ia" —■ Spółka z 

ograniczoną odpow iedzialnością w Bę­
dzinie. Spółka ma na celu prow adzenie 
d e t a l i c z n e j  sprzedaży różnego 
obuwia. S iedziba Spółki m ieści się w 
Będzinie, ul. K o łłą ta ja  N. 31. D ziałal­
ność rozpoczęła 10 listopada 1931 r. K a­
p ita ł zakładow y wynosi 6000 złotych, 
dzieli się na 60 udziałów po 100 zł. udział, 
w uiosiony do kasy  spółki 4000 zł. gotów­
ką, a 2000 zł. aportam i. Zarząd in tere­
sam i spółki należy do wszystkich współ 
ników, t j .  do Sam uela G rajcera, Este- 
ry -B a jli R ech ter i A bram a H ersza Hef- 
te ra , każdy  zarządca m a praw o samo­
dzielnie reprezentow ać spółkę na  zew­
n ą trz  przed wszelkiemi w ładzam i, łn sty  
tucjam i, sądam i i osobami, ja k  również 
załatw iać i podpisyw ać korespondencję 
handlow ą, odbierać z poczty, te legrafu , 
s tac ji kolejow ych, b iu r  transportow ych 
i zewsząd korespondencję zw yczajną, 
poleconą, w artościow ą, zaliczenia i to­
w ary. W eksle, czeki, indosy, przekazy 
oraz um owy, pełnom ocnictw a i p roku­
ry  w inny być podpisyw ane pod stem ­
plem  firm y  sam odzielnie przez Sam ue­
la  G rajcera . Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością. A kt Spółki zeznany 
został w dniu 10. 11. 1931 r. przed T. 
K alczyńskim , not. w Sosnowcu N. Rep. 
435 na czas nieograniczony. U zupełnie­
nie ak tu  spółki nastąp iło  w dniu 13 li­
stopada 1931 r. przed tym że n o ta rjo - 
szem za N. Rep. 447.

d. c. «*.

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Za/dębia“ Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4, R ed ak tor o d p .: Józef OskóLkL


